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DZIEŃ .MYŚLI BRATERSKIEJ • 

. 

• < • Wśród wyduzeń, obejmujących ruch shutowy całego świata, dzień 22. 
, lutego jest świc:tem wyj~tkowym, chociaż obchodzonym bez rozgłosu. 

' Wybrały go skautki, chqc w ten sposób uczcić Twórców Ska~&tineu: Sir 
Rob'ert Baden Powella ora:r. lllałionk• jego Lady Olave Badcn Powell (Da• 
ty ich urodzin: 22.2.1857, 22.2.1877). Jest to więc pr:r.ede wszystkim święto • 

. skautek całego świata. 
• 

Pnyjęło się, że i wa:z:yscy skauci biorą udział w tym święcie. . 
• Ani język, .ani rasa, ani przestrzeń nic mogą przeszkodzić; by w dniu · . 

tym na specjalnych :r.biórkac't, kominkach czy ogniskach w sercach braci har­ • 
: .cerskiej nie pogłębiała się myśl o braterstwie• i o tym, co każdy pragnie 
zrobić dobrego nie- tylko 'dla swych sióstr ~ braci ze skautowej rodziny, ale 
dla wszystkich bliźnich. 

' . Więz·i~. łączącą wszystkich członków skautowego krc;ru, są te same idea; · 
ły, zawarte w Prawie Skautowym. . 

I to jest ta siła, op:arta na miłości i służbie' b1iżniemu, która 1r acrcach • • 

naszych pogłębia przeświadczenie o możliwości ;rozpraszania mroków skłó-
conego świata. . . 

A gdy do tych myśli i pra,nie.ń dołączy się jc~zcze modlitwa, Ognisko 
· naszej Myśli Braterskiej płonąć · będzie pełnym bł01~kiem; który przygarnie 
coraz więcej sióstr i braci do .zwartej gromady łud:r.i, pragnących szczęśliwej 
przyszłości. Dziś szczegółnie nam tak bardzo potrzeba pogody i wiary w 
sprawicdłiws:r.f! i lepsze jutro, w zwycięstwo dobra nad złem. 

Wiem, ze stać nas , na to skupienie myśli, na głębsze w .tym dniu odc:r.u. 
• • • 
cic. Stać nas również na powzięcie wielu zamierzeń, na rozważanie nad tym, · 
co dobreso w najbliższej przysdości zrobimy. To pewne. I w takich chwi· 
lach uniesień jesteśmy skfonni zaraz, natychmiast zrobić komuś coś przyjem• 
ncgo. Czy to już wszystko? 

Ciekawsie jest to, co z tych postanowień i zamier:r.eń zostanie zreałizo. 
wane mimo pr:~eszkód i niepowod:r.eń. Łatwiej jest bowiem zostać zwycięzq · 
lub bohaterem w polu podczas walki, nii w nieustannym codziennym zma· 
raniu ze złem odnosić zwycięstwa. I nie dać się wchłonąć przez złe oto· 

e - swoją postawą i · życiem według Prawa Harcerskiego 
i podnosić :r. rozpaczy. Coś zrobił, ie­

ioic~w ten twój najbliisxy: w domu, szkole;, w organizacji) 

1h:t-lstllm - zacznij od siebie. 

ogniwem, które, gdy okaże sili próchnem, zostawi 

postanów zostać tym najmocniej :tespałają-

.Czuwaj! W. D. 
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Nie· ·ortodoksja i nie Zachód 
• 

Omawianie zagadnienia abstynencji 
w Harcerstwie przyprnwia mnie JUZ o 
mdłości, Wysuwa się bowiem dóJgle 
te same argumenty pro i contra, wie• 
lokrotnie . omaw.ia~e na róinych ze• 
braniach. Niepotrzebole zajmuje się 
czas tą sprawóJ, spłyca się nią poziom 
każdej niemal konferencji, odsuwa się 
sprawy istotne na pla~ dalszy, gdyż 
rozognienie uczestników :. tej spra • 
wie Z\\ ykle jest tak duże, iż ni~ spo­
sób jest przestawić dyskusję na wła­
ściwe tory. Nie byłem chyba jeszcze 
na konferencji, na której by ta spra. 
wa nie wypłynęła. I z praktyki wiem, 
że ujczc;ściej podnoszą ją te osoby, 
które koniecznie chcą coś powiedzieć 

(aby zaznaczyć swoją obecność), a nie 
bardzo orienh1jąc się w innych zaga. 
dnieniach, wybierają drogę najmniej­
szego oporu... Skutek, oczywiście, jest 
niezawodny,, ale, niestety, nie przyno• 
si to nam zaszczytu. Doprawdy, czas 
byłoby już z tym sko11czyć. 

Sprawa abstynencji na terenie Har­
cerstwa w Niemczech została już ure• 
guJowana do czasu ostatecznego roz• 
strzygnic;cia jej przez N aczclną Radę 

• 
Harcerską. Członkowie Organizacji Har-
(:erek i Harcerzy (a wi(fc zarówno mło• 
dzież jak i instruktorzy) winni ją cał­
kowicie przestrzegać. Dla członków 
Organizacji Starszego . Harcerstwa i 
KPH pod pewnymi warunkami, zakaz 
ten zo~tał złagodzony. ' 'Szczegółowe 
przepisy· znajdują się w Rozkazie Ko• 
mendy Głównej nr. 15. z dn. 1.6.47. r. 
Sprawa ta była również omawiana w 
nr. 6.7147 .,W K:rc;gu Rady". Wydaje 
mi się więc, iż lepiej by było, abyśmy 
mniej nad tym· zagadnieniem dysku• 
towałi, natomiast z większ~. niż do. 
tychczas, starannością przestrzegali wy-

• 

raźnych przepisów. Najlepsze na~et 

przepisy nie pomog.f, jeśli nie będ~ 
wykonywane. A wuto sobie niekiedy 
przypomnieć i o 7. punkcie Prawa 
Harcerskiego. 

Pomimo jednak tych wszystkich za, 
strzeżeń z zainteresowaniem przeczy· 
tałem artykuł dha Rosomaka pt: .. Or. 
todoksja czy Zachód?", zamieszczony w 
nr. 28/48 .,Naszego 2ycia": Argumen­
ty nie s.:t nowe (i niezbyt szczęśliwie 

dobrane), natomiast &posób podejścia 
do zagadnienia jest ciekawy i, prz:y• 
zn;~ję, może wywołać u czytelnika 
wrażenie, i:. autor flOwyższego arty• 
kułu ma racje;. Że tak w rzeczywisto• 
ści nie jest, postaram się pokrótce do• 
wieść. 

Dh Rosomak, mówiąc zreszt-ą tylko 
o zakazie palenia pApierosów (jest to 
już duży post~p) t\vicrdzi, iż upiera. 
nie się przy nim jest ,.ortodoksją 

Wschodu", zapuszczającego macki w 
nasze życie", natomiast zniesienie go 
(dla dorosłych) byłoby ,.z~;odne z du· 
chem postępu, z duchem Zachodu, re• 
widującego co pewien czas swe :r.apa­
tl'ywania na ś'"iat". Zajmijmy się wię'c 
najpierw ,.ortodoksj.}'', ·a później .. za. 
chodem". 

Dlaczego wprowadzono abstvnencję 
do Harcerstwa? Przecież p.1lenie pa· 
pierosów czy picie alkoholu - pod wa. 
runkiem, że nie jest nadużywane .... 
jest moralnie obojc:tne: ani złe ani do. 
bre. Wiemy z Ewan&elii, że pierwszym 
cudem Chrystusa było przemienienie 
wody na wino (argument niedocenia­
ny przez pijaków - widoczrue o nim • • 

nie wiedzą). Najlepiej może na to PY• 
tanie odpowiem 2 wyjątkami % książ· 

ki Ojca Pawła pt: ,.z mojej teki' ko,. 

• 

• 

• 

• 

• 
• 
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• 
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respondencyjnej", maj<}CCJ stę wkrótce 
ukazać w Niemczech: 

.... .Temperament w człowieku jest 
czystym żywiołem. Czymś nieopa­
nowanym jtszcze. J~:st jak ogień w 

· przyrodzic albo jak dziki zwierz. 
· Pożera .. szaleje do woli, wyżywa się 

i zużywa. Sam sobie pozostawiony 
wychodzi na niszczycielską potęglf. 
l dlatego dopóki trwa, nie wprz~g· 
nięty w karby i ład, szalejc w nas 
jako element ujemny. Dlatego, do, 
piero gdy zostanie wprzągnięty w 

··· jarzmo i włożony w piec jako ogni• 
sko, gdy ujęty w ramy i obręcze 

. jako sługa i narz<;dzi'e, zwiemy go 
. czynnikiem dodatnim i ce,nimy jego · 

objaw. jako współczynnika po:zytY'v· 
nego". 

..... Tentu żywiołowi w sobie, te. 
mu temperamentowi swojemu, jeśli 
nie ma nadal tylko .,szaleć" i wy­
f.ywać się, musisz postawić tamy, u. 
tworzyć mu i ukuć wł.1.mej woli O• 

kuciami ramy i łożyska. Jasne Ci 
to? Taki, niestety, musi być zawsze 
pierwszy woli krok. Począć od ja. 

. kiegoś .,nie". Jak pierwszym kro• 
kiem w pracy nad sobą to: gnothi 

.. scnuton, tak pierwszym krokiem dla 
wo!i w ujęciu temperamentu to: sta. 
wiać tamy. 

· Konkn:tnc będ~ to zasady. · Nie te 
teoret cząe. wyuczone na lekcjach 

cchiz1 u c~ ryczytane z Ewan. 
!elii,)l te raktyc 
·~owł,nc RJl w asnej 

,..rm-&·nacfl. 
f(9rze ~ ..... ,. 
ne z. ka y1 
płu 

a re m 

i-

sady i prawidla z początku właśnie 
negatywne i zakazujące. Mówiące: 

tego ll tego nie będę czynił, nie bę­
d~ myślał czy czuł; na to i na tam­
to nie - pozwolę sobie nigdy i ni­
gdzie, ani w myśli, ani w słowie, 
ani w uczynku. A po nich dopiero, 
dopit-ro gdy te wały, przynajmniej 
jako tako mocne, ustawione będ~. 
dokonać ~ię może drugi wielki krok 
na tym odcinku pracy nad sobą: bę­
dziesz mógł pomyśleć nad tym, jak . 
się zabrać do pełnego stosowania ... 
zasad pozytywnych, do poprowadze, . 7 

nia potoku ogni Twoich na dalekic 
morze wewnętrznych i zewnętrz• · 
nych dziab6" . 

Otóż powyż-sze wyj~tki są uzas<ld• 
nieniem wprowadzenia abstynencji do 
Harcerstwa. Ona bowiem ma być tym 
pierwszym wielkim krokiem na od. 
cinku pracy nad sobą. Ona winna być 
ramą i łożyskiem dla temperamentu­
żywi?łu, który sam sobie pozostawio-
ny, wychodzi na niszczycielską potęgę". 
I jeśli większość instruktorów broni 
jej, to nie dlatego, że jest zarażona 
"ortodoksją Wschodu", a tylko dlate• 
go, że stoi twardo na stanowisku, iż 
Harcerstwo jest organizacj,ą 
w Y c h o w a w c z ą, a bez stałej pra• 
cy nad sobą nic można mówić o wy­
chowaniu. Osobiście nie mogę zgo. 
dzić się na to, aby w dziedzinie w Y• 
c h o w a w c z ej instruktorzy mieli 
mmeJsze obowiązki niż ith wycho• 
wankowie. Stałoby to w kardynalnej 
sprzeczności z obowiązkiem dawania 
dobrego przykładu przez kierowników 
pracy harcerskiej. Dh Rosomak zresz• 
tą, jako pedagog, niewątpliwie poprze 
mnie w tym miejscu. 

W tym ujęciu, a twierdzę, że tylko 
takie ujęcie jest prawidłowe, argumen. 
ty dba Rosomaka traq znacznie O<\ 

'• 

• 

• 

· ------~----------------------
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swej wartości. l'raktyka j u ż wvkaza· 
ła, iż zniesienic abstynencji w Star• 
szym Harcerstwie (faktycznie jest już 
zniesione od 7 lat), zupełnie mu w 
niczym nie pomogła. Kuleje ono bo. 
wiem tak samo, jak kulało przed woj· 
ną. Jeśli harcerz, obowiązany do a b• 
stynencji, nie przestrzega jej, jest to 
dowodem, że albo nie rozumie, dla. 
czego abstynencja została wprowadza· 
na, albo nie usiłuje pracować nad so• 
bą; twierdzmie, że ' \·obce tc~o tr:cba 

ją znieść, jt:st absurdem. Sbuc• -'n• 
gielscy czy amcryk:u\scy na ogół wie. 
dz,ą, że Polacy nie piją alkoholu, zre• 
szt:} są zbyt dobrze wychowani, aby 
kogoś · przymuszać do picia. Nie sły. 
szalc:n o takim wypadku, aby Komen­
dant Chor~gwi musiał pić ze skauta· 

mi; jeśli to uczynił, to tylko z nad­
miaru "gorliwości" wobec swych go• 
ści, którzy na pewno mu tego za do­
bre nic poczytali. Twierdzenie, że, od 
ich .,pomocy wiele za leży", j ~s t poboż­
nym życzeniem dha Rosomaka, gdyż 
jasnym jest, że w obecnej sytuacji po­
litycznej im właśnie .,nie zależy" na u• 
dzielaniu. nam pomocy. Argument, że 
sprzedaż czy wymiana papierosów na 
żywność są .. kpinami z najprostszych 
zasad moralności" jest również bez, 
podstawny, gdyż palenie (umillrkowa­
ne) nie ma nic wspólnego z mora!. 
nością, a że papieros st~ł się w Niem· 
czech powszechnie zanym środkiem 
wymiennym, lepszym od marki, nic 
jest naszą winą. Niljwyżcj można by 
odpowiadać za uprawianie "czarnego 
handlu", który, rzeczywiście, nie u . l 
wsze jest moralny. . 

Do ostatecznego wniosku dha Roso. 
· maka-wprow:~dzcni;. wstrzemięźliwości 

zamiast zakazu picia i palenia - przy. 
chyliłbym stę tylko wówczas, gdyby 

• 

organiznc ja nasz n stała na wysokiM\ 
poziomie wychowawczym. Obecnie zaś, 
gdy o takim poziomie trudno jest na­
wet mówić, jnsnym jest, iż wprow:~ . 

dzenie wstrzemięźliwości zamiast wy• 
raźnego zakazu, byłoby praktycznie 
pozostawieniem jednostce. całkowitej 

swobody w piciu i paleniu. Byłoby 
' 

to więc przysłowiowe v. padni~cie .,z . 
deszczu pod rynnę". 

Nie jestem pedagogiem, ~łys:..dem 

jednąk 9 takich teoriach, ktÓre w wy· 
chowaniu zalecają unikania zakazów. 
Niewątpliwie są one słuszne, · ale wąt• 
pię. czy twórcy ich posunęli się aż tak 
daleko, a by twierdzić, że z u p e l n i e' 
n i c z e g o nie wolno wychowankowi . 
zabraniać. Gdyby tak było (w co bar• 
dzo wątpię), to musiałbym st.vierdzić. 
na podstawie mej przeszło 20-letnicj 

pracy wychcwawczej, .iż t~kie posła• 

wienic sprawy jest .t.upcłnie nieżycio­

we, niepraktyczne i nicwychowawcze. 

I jeszcze jedno. Mówi się przeważ• 
nie o ujemnych skutkach zakazu pa• 
lenia papierosów. Ale może by mi 
który z palacz.y wytłum<.czył, j;o kic są 
dodatnie skutki palenia rapicrosów? ' 
Uspokojenie nerwów'? W'}ip(~. czy lu­
dzie nie palący milją bardziej roztrzę• 
siane nerwy. 

Otóż trzeba stwierdzić, że palenie 
nic dodatniego człowiekowi nie daje. 
Faktem jest, że ludzie 7.tczynają palić 

nie z jakichkolwit:k wzgl..,dów zJro· 

wotnych, ale z ~łupoty lub bezkry· 
tycznego naśladownictwa. Oczywiście, · 
że kiedy taki palacz właśnie papie~:o• 

sami rozstroi sobie nt•rwy, to wówczas 
potrzebuje tychże papierosów dla ich 
pozornego uspokojeni a; taka jest bo, 

-

• 

• 

' ,, 
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wiem właściwość wszystkich narkoty• 

ków. 

· Mnie się wydaje, iż palenie tytoniu· 

' jqst, w dosłownym tego słowa znacze-

niu, bezmyślnym ,.puszczaniem pienię­

dzy z dymem". 
Na marginesie niejako teso artyku• 

iu chciałbym przestrzec dha Rosoma• 

ka oraz ' innych ,.piszących" przed u­

żywaniem takich ogólników jak ,.kul­

tura zachodnia", ,.postęp" itp. bez pre­

cyzowania ich treści. Dh Rosomak, 

przeciwstawiając .,ortodoksję Wscho• 

d u" .,postępowi Zachodu", twierdzi, 

iż Zachód jest godny naśladowania co 
najmniej w dziedzinie kompromisu. 

Otóż kompromis jest rzeczywiście nie. 
zbędny w sprawach handlowych czy 

codziennych stosunkach ludr.i między 
sobą, niedopuszczalny jest jednakże w 

sprawach moralnych. Bezkrytycznie 

nastawiony czytelnik, na podstawie o· 

stałniego ustępu artykułu dha Roso­

maka, gotów jest nawet dojść do wnio· 

sku, iż obecna kultura Zachodu jest 

równoznaczna z chrześcijańsq kultur~. 
która niegdyś była na Zacho• 

dzie, a z której obecnie pozostały je· 

dynie szczątki. Jeśli bowiem fakty ta• 

kie, jak zmaterializowanie społeczeństw 

zachodnich, odstąpienie Rosji całej 
ny,.~chod ·ej za nadzieję pra­

wnego handlu, 

rtom Atlantyc· 
owiązującym 

anie DP-som 

ardości ich 
• • mu n01 em~< 

owano z nie• 

arcn1wum 

widującego co pewien cus swe zapa• 

trywania na świat", to ślicznie za taki 

"postęp" dziękuję. W każdym razie nie 
ma on nic wspólnego z chrześcijańską 
kulturą zachodnią. 

Bezkrytyc:tny wielbiciel Zachodu 

mógłby mi równiet zarzucić, iż tak 

postępują tylko jednostki, względnie 

rządy państw zachodnich, zmusr.one 

do takich czynów obecnymi warunka­

mi, natomiast społeczeństwo w tych 
państwach jest temu przeciwne. Proszę 

się jednakże dobrze wsłuchać w głos 

czasopism czy radia, które są dość wier• 

nym odb~ciem opinii publicznej. Je• 
szcze teraz, za cenę spokoju ze strony 

komunistów. społeczeństwa zachodnie 

chętnie wyrzekłyby się jakiejkolwiek 

ingerencji w sprawy Europy Wscflod­

niej. Bolszewicy mogliby tam uczy· 

nić .oie jeden Katyń, nie napotykając 

na poważniejsze pr:zeszkody ze strony 

Zachodu. A gdyby jeszcze zawarli z 

Zachodem korzystny dla niego układ 

handlowy!... Jest to paradoks, ale wiei. 

kim szczęściem jest dla nas, że Rosja 

nie przestała być państwem agresyw· 

nym. 

Nie znaczy to jednak, abym całko• 

·wicie potępiał Zachód. Niewątpliwie 

jest tam wiele rzeczy, które z pożytr 
kiem moglibyśmy sobie przyswoić. 

Trzeba jednakż'e wyrdnie oddzielać 

plewy od ziarna i dokładnie określać 

zarówno. plewy jak i ziarno. 

Z tvc-9 to powodów na pytanie: 

.,Ortodoksja czy Zachód?", odpowia• 

dam: .,Nie ortodoksja i nic: Z.uhód". 

Czujny Burek. 
• 

l 

• 

• 
' 

• 
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WLASNOSCI FIZYCZNE 
' 

13) GWIAZD 
Podamy teraz par~; danych 

wych, które zorientują nas co 
licz. bo- l nic zachodzących 

do róż- zycznych j\Viazd. 
we własnościach fi-

• 

TABLICA V. • 

,. Nazw;~. gwiazdy 
l l Srednica l l Gęstość l l Widmo M Jasność Masa l 

l l l l l 

Antares M l - 3.2 1900 450 40-50 4.10-7 

Betelgeza M2 • 3.9 3600 250 -
Syriusz A AO + 1.3 30 1.58 2.45 0.6 

Syriusz B A5 +lo.o 0,0026 0.03 0.5 40000 

~ Centaul"i A G i + 4.7 1.3 1.12 1.14 0.8• 

Słońce G + 4.9 l l l l 

Kri.iger 60A l\1 + 11.3 0.0026 0.33 0.25 7 

Kri.iger oOB M ' + 12.8 0.0007 0.17 0.20 40 

Woli 359 + 16.7. 0.000002 
' 

0.03 
l . . 

R.igel B8p - 5.8 21000 30 . 
' 

Gwiazda F + 14.3 0.002 0.009 

l 
• • 

l van Maanen'a l l l l 
, 

UWAGA: Rubryka M podaje wielkość absolutną gwiazdy. • 

Pinwsze dwie gwiazdy podane w 
tablicy Antares i Betelgeza są nadol­
brzymami: pierwsza przewyższa Słoń­
ce jasnością 1.900 .razy, druga nawet 
3.600, nie są to jednak wartości naj­
większe, zn11na jest bowiem gwiazda 
S Doradus, która przewyższa ją jasno• 
ścią 300.000 tysi<;cy razy. Liczba ta da· 
je poj<;cie o iloki energii wysyłanej 
przez gwiazdę. 

Srednicc A ntaresa i Betelgezy zmie­
rzone interferometrycznie okazały się 
w zgodzie z obliczonymi; średnica dru· 

giej jest zmienna, bo i sama gwiazda 
wykazuje zmienność blasku. Srednica 
Antaresa wyrażona · w jednostkach a• 
stronomicznych wynosi i.l J,A., to 

· jest przeszło 600 milionów km: we­
wnątrz niej mógłby swobodnie krą­

żyć Mars. G~tStość tego olbrzyma jest 
bardzo mała: rzędu gęstości powietrza 
w warunkach normalnych. Przyczyną 
tego jest prawdopodobnie fakt, ie An­
teres jest otoczony rozległą atmosferą, 
zapewne wiq~e g<;stość właściwej gwia.• 
zdy j&st znaoznie większa. Że tak by~ 

• 



/ 

• 

• 
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może, wskazuje na to gwiazda zmien­
na zaćmieniowa dzeta Aurigae (Woź­
nicy), 'która istotnie jest otoczona rzad­
ką, a przez to przl:!zroczystą atmosferą. 

Następna gwiazda, jasny Syriusz, 
stanowi układ podwójny. Istnienie to· 
warzysza stwierdził rachunkiem I3es; 
sel, a odkrył go przypadkiem w kil• 
kadziesiąt Jat później Al van Clark, op­
tyk amerykański, przy próbie zrobio­
nego przez siebie obiektywu. Okres 
obiegu składników wynosi 50 lat. Da­
ne dotyczące mas i jasności mamy w 
tabliczce. Syriusz A jest normalną 
gwiazdą ciągu głównego, o tempera­
turze wyż~zej od Słońca, g<;$tość jcr,o 
jest mniejsza od gęsto~ci Sło1\ca .. Oso­
bliwą natomiast gwiazdą jest Syriusz 
B: przy temperaturze niewiele różnej 

od temperatury gwiazdy A wysyła on 
tylko 1110.000 cz~ść jej energii, co wska­
zuje na t<>, że jego wymiary są małe. 

Gdy weźmiemy je, lącLn ie z masą, pod 
uwagę, to okaże się, że gęstość Syriu­
sza B jest 60.000 wi<;ksza od gęstości 

wody! M;.my więc w tym wypadku 
do czynienia z układem złożonym z 
norm;~Jnej gwiazdy głównej ~ małego 

satelity o średnicy 50 razy mniejszej, 
ale o wielkiej g-;stości: Syriusz B jest 
przykładem b i a ł e g o karła. Ze· 
społy tego rodzaju występuj.} i w in­
nych ukłndach, np. prawdopodobnie 
w układzie Procjona. 

W Oiólc wyszukiwanie białych kar­
łów jest !rudne ze wzgl;;du na ich 
małą jasno~ć, tvteż znamy ich nic· 
wiele. 

Kilka przykładów typowych gwiazd, prędkości radialne. 

Alfa Ccntauri jest przykładem gwin­
zdy bardzo zbiiioncj .vymiarami do 
Słońca. Jest to jeden z trzech skhld· 
dników ukladu, którego najsłabszy . 

skbdnik jcst gwiazd<! najhliższO) nas -
Prox11na Centauri w odlcgloś<.:i -4.3 łat 

światła. 
Kri.iger stanowi gwiazdę podwójn.1, 

złożoną z dwóch karłów. Skł.Hlnik B 
odznacza się słabą ja$ności.1. posiada 
natomiast znaczn~ g<;sto~ć średni.): 40 
razy wi<;kszą od Sło1ica. Wolf 359 od-

po­
się n1e 

l 

stosunek ·j.1~ności Rigela do jasności 
Wnlf 35Y jest rz·:Ju JOlO, zaś stosunek 
gęstości Syl'i usz.t do gt;:,tośc i Antarttsa 
jcst rzędu Joli, a przecież gęsto~ć 
pierwszej z t Y'-h gw1azd nie jest naj­
większą :..c znanych: Luyten odkrył 
bo w i c m p:m; hi a l y._h karłów, których 
gęstość jest mili< •n razy większa od 
gęsto\ci wody. 

Pr:.y o•tnwianiu m:t~ gwia:d wspom­
nidiśmy o idt pn;dk '~cia'-h. Całkv" i: 
ta prędkość gw1a·dy skl.1da się z dwu 
składowych· pr.;dkoki ~tycznej do 
sklepieni:\ nichi'l i prędkości radialnej, 
to jest składowej w kicrunku promi~nia 
widzeni.1. Moina tę składow,1 zmie­
rzyć przy pomocy spc:;.troskopu (patrz 
"Nasze Życie" Nr. 19. z dn. 13.XI. 
1947. str. 10). Pomiary jednak są trud­
ne, bo przesunięcia linii widma są 
bardzo małe, toteż początkowo wąt­
piono w realność otrzymywanych 
wyników. Zastosowanie fotografii, 
zwiększające znacznie dokbidoość pO• 
miarów, pozwoliło na masowe wy. 
znaczanic prędkości ratlialnych, nawet 

• 

• 

na zdjęciach dokonywanych przy pO• 
mocy pryzmatu obiektywnego. 

Jest rzeczą jasną, ic i na pn;dko. 
ściach udialnych musi się odbić ruch 
Słońca względem g·:viazd. \.XIyniki je­
dnak wyznaczania apeksu przy ich pO· 
mocy nie s~ w zgodzie z wynikami O• 

trzymanymi z ruchów wi<l.snych gwiazd, 
przy czym zarówno położenie apeks•1. 

• 

9-

jak i prędkość Słońca zależ<} w bbu 
wypadkach od kl;~sy widmowej gwiazd 
wzi~tych pod uwagę. 

Gdy znane jest położenie ape~su i 
pn;dkość Słońc;t, można obliczyć pręd• 
kości gwiazd względem Sł01\ca. Wy­
niki zawiera tablica VI. Widać z niej, 
że prędkość radialna zależy od klasy 
widma. 

TABLICA VI. 

Kia'a Pr;;dkuść 
fKlasa widrn.t Pr~cłko~~ 

widma l· . . .. . , km/s d: 'J ... . ... t K. l 

B 7 

~ A 12 

F l 5 • 

Prędkość ta zatem wzrasta, co jl!st l 

w zgodzie z tym, ie zachodzi ekwi• 
partycj<t energii. Poza tym widzimy, 
że prędkości nie są wielkie. Oczywi­
kie zdarzają się odchyleniA, tak np. 
gwiazda Lalande 1966 ma pt <;dkość ra• 
dia lną równą 325 km/s';K (gwi:zda zbli-
ża się ku nam), a \'ciox Barnarcli -
106 km/sek. zresztą i prędkości całko­
wite tych gwiazd są znaczne. 

Jeżeli je zsumujemy, to ta suma po· 
winna być równa zeru z te~;o powo­
du, że ilość gwiazd zbli±ających si ę 

do Słońca jest równa ilości gwi:\zd 
oddalających sic;. W rzeczywistości wy­
pada ona różna od zera i wynosi 
K :.. t 4 km/sek. Jest to tak zwany 
wyr11z K, który jest funkcją klasy wid• 

G 16 • 

K 16 

.'V\ 17 

mowej i dia kl~s B, K, M. osiag:: war­
tości wynoszące około + 4 km/sek, dla 
po::ost«~ych niewiele różni sit; od ze­

ra. Wszystko z:tchodzi tak, jakby 
gwiazdy masowo :uciekały od Słot1ca. 
Fakt ten wyv .. ol.tł liczile dyskusje, ale 
dotychczas nłe z.nnjduje wytłumacze· 

. 
ma. 

J cdnym z najważniejszych <>d kryć 
osbtnkh d"·u dziesiątków lat jest 
stwierdzenie ohkgu gv:iazd dokoła 
środka Drogi Mlecznej. U j;~wnia się 

on również w prt;dko~ciach radialnych, 
na co zwrócił uw;!gc; astrcn<'m holen­
derski J. H. Ocrt. Dokładniejsze jed. 
nak omówieni~ go wv..:hodzi poz:t ra. 
my niniejszego artykułu. 

S. L. 
• 

TRESC BAN.A.LNA 
Zebrać wszys:kie słowa, 
obłokami przerzucić 

~ między łąki, 

myśli prz~:siać kolorem, 
.~zczodrą rękO), 

spojrzeniami rorozchylać p~ki 
i rozcią~r.1ć bł\kit ponad głowy. 
Treść hanai;1it, 
Pcjza::: ju± :;otow~·. 

Schneider Barbara, 
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11 GORALENVOLKII 
\V czasie okqncji niemieckiej w 

Polloce, w okresk drugiej wojny świa· 
towej zjechało do Zakop::mcgo, jak i 
do innych poh~ i..:h miejscowości kli• 
matycznych, widn Niemców. Wśród 

nich nicrzadko dygnitarze z rodzina­
mi , ucit;kającymi z Vaterlandu przed 
głodem i bombami. Założono niemic• 
ckie szkoły uczęszczane przez ,.Hitler, 
jugend", przekształcono co · najlepsze 
domy "!"ypoczynkowc, sanatoria i lo• 
kale na "Nur fur Dcutsche". Pod ko. 
nittc zabroniono pr~yjazdu Polakom 
bez specjałnic \1Zó1Sadnior.y' h interesa· 
mi gospodarczymi TrzeCiej Rzeszy pc. 
wodów, popartych specjalnymi papie­
rami. Przyjeżdżał do Za·kopanego Him­
mler, ~rank i widu innych im podob• 
nych przewodników narodu niemiec· 
kiego. Stosunki te niewi::le by się róż· 
niły od stosunków p;w ująqych w in· 
nych częściach Polski, gdyby nie to, 
że niektórym d ygnitarzom partyjnym 
stanowczo nie podobało się, że kultu· 

·ra góralska jest kulturą polską. 
CywiHzacyjnie wytresowany lud nie­

miecki, do przesady :praktyczny i osz• 
czędny w każdym caln, pozbawiony 
jakiegokolwiek polotu i porywu, wy. 
chowany na fabrycznej tandecie arty· 
stycznej, wierzący w ,.Spcck" jak w 
bóstw Y w 'kulcie krwi i 
że za, . sł · ego l łącznie wojnom 
abunk · ym t aborcz 

--~~ 
miNłop niem 

-

że wszys ~ l,o, en doskonde, musi mieć 
swój korzeń i źródło '": germańskości. 
\Vykombin.owar:o więc, że cała p<'lska 
góralszczyzna z jej architekturą, ma· 
Lustwem, rzeźbą, muzyką, pieśniami, 

' 
tańcem, u biort:m i całą jej sztuką sto-
sowaną musi mieć coś w~pólnego z 
ra~ą germańską i z jej kultury się wy· 
wodzić. ł.atwo było jednak tę kon­
cepcję powziąć, trudniej jednak udo· 
wodnić i ugruntowae. Posłużono się, 
j c:k zwykle, metodami totalnymi. Kilku 

profe:>orów otrzymało "Befehl" udo. 

wodnienb tcz;r zrodzonej w chorych 
mózgach dygnitarskich, czynniki zaś 

administracyjne "Befehl" wyszukania 

odpowiednich górali, którzy by sic; 

nadawali na prowodyrów "Goralen, 
volku". T.l czeni zjecha!i posłusznie do 

Zakopanego i rozpoczęli badania nau­

kowe. Po kilh .tygodniach żmudnych 
badań od<!aleziono z triumfem wicl. 
kim na starym sąsieku góralskim znak 

ognia świętego - swastyki, jednocze• 
śnie odnaleziono w mowie góralskiej 
niewątpliwy germanizm, jako, że pod• 

zakopiańskie "Kuźnice" co' starszy gó• 
ral również i "Hamrami" nazywał. 
Nie chcieli wziąć szanowni profesora• 
wie pod uwagę, że o ile stara skrzy. 
nia góralska, licząca conajmniej lat sto, 

nosiła znflk swastyki, to nie tylko win. 
na dow!r>dz.ić germańskiego ·pochodze, 
ni• górali, ale również i tego, :łe sto 

lat temu Adolf Hitler wraz ze swoją 

partią miał mir i poważanie wśród lu­
du góralskiego. Nie chcieli szanowni 
profesorowie wnikać zbyt głęboko w 

pochodzenie nazwy "Hamry", wywo• 
dzącej się bez: jakiejkolwiek wątpłi· 

• 

• 
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wości z czasów z:tboru austriackiego"'). 
Teza oficjalni'e została udowodniona. 
Wyszukano dwóch W(h;zów. ,.Goralen· 
volku" - nie byle j?. ~,ich. Pierwszy i 
główny Wacuś Krzeptowski ze staro· 
żytnego rodu góralskiego sit; wywo· 
dzący, przed wojną h~nkrut społeczny 
i finansowy, pozbawioJ,y zarównc'J in• 
t eligenrji jak i zdrowego chłopskiego 
rozumu. Drugim mianowano z.awcdo.· 
w ego inteligenta, doktora praw, w że• 

' 
nionego w góralszczJ2'.n<;, renegata i 
sprzedawczyka nic eorsz.ego od \(acu· 
sia - doktora Józefa Szatko ~tskiego. 
Obiecano i de> n o rozliczne korzyści 
mr1terialnc i wpływy w "Rząd:z.ie Ge· 
ner:dnej Gubernjf' i w Gestapo. Wo. 
dzowic rozpoczc;li swoj,J robotę. \Va• 
cuś i Sz;c~tkowski bywali na przyję­
ciach u niemieckich dygnitarży, przyj. 
mowani przez nich i pojeni, poklepy. 
wani protekcyjnie. \Y/acuś referował 
wnioski do władz. o udzielenie takich 
czy · innych koncesji i przydziałów dla 
co· uleglejszych górali, ar" n:.ował re• 
prezentacyjne· ekipy górahkie do U• 

działu w niemiecki-ch festynach i uro. 
".. 

. czystościach, w przypadku spoikania 
si~ z oporem deuuncjow;~ł . swoich 
wspóhiomków przed Gestapo. Doktór 
Józef Szatkowski, jako par excellence 
inteligent, odpowiednio osz;;cowany 

• 

"') Rząd austriacki w dziewiętnastym 
wieku wznowił górnictwo w Tatrach i 
wystawił w Kuźnicach hutę żeluną, 
sprowadzając tam pe>vną ilość urzęd• 
ników i pracowników Austriaków, mó• 
wiących po niemiecku. Z tego to O• 

kresu pochodzi kilka słów niemiec­
kich, używanych po dziś dzień przez 
górali, którzy zdają sobie jednak spra· 
wę z tego, że są to obce naleciałości. 
Znak ognia świętego zaś, zmonopolk 
zowana bezpodstawnie przez partię 
hitlerow,ką swastyka, jest znakiem WY• 
stępującym we wszystkich kulturach 
pochodzenia indo.curopejskiego. 

• 

' 
przez władców c trzymał nieco inną 

rolę w ud ziale. Zo~~ał zamianowańy 
czymś w rodzaju ministra kultury i 
sztuki góralskiej. Starał się stobli:.:o. 
wać całą artystyczną wytwórczość. W 
tym celu stworzył firm c; handlowo· 
produkcyjną "Zakopamr Kunst" (1), 
zarekwirował fa~ryczkc; drzewnych WY• 
robów na Ołczy, wywier<!ł S\vój przemoż . 

• 
. ny wpływ na Szkołę Przemysłu Artysty• 

cznego, ' obsadzając ją Volksdeutsche• 
rami. Jako że o surowce w cz;~sie woj­
ny trudno , wszystkie możliwe do U• 

zyskania, a niezbędne dla artystycznej , 
wytwórczości surcwce postawiono do 
dyspozycji Szatkow~kiemu, który je 
przydzi.dd wyłącznie uległym sobie 
wytwórcom, produlujący1n dla "Zako· 
pai1er Kur.st" i według .iego wyma• 
gań. Szatkawski pragn<}c się przypo· 
chlebić Niemcom sprowadził wzory 
niemieckie i tyrolskie i począł wyma­
g:lć modernizoy;ania góralszczyzny w 
dućhu niemieckim. Wychodziły z tego 
dziwolągi. jak np. kozice tyrolskie ry• 
te na owalnych talerzach, zupe_łnic 
nie licujące z charakterem wytwórczo· 
ści góralskiej . .M.imo to górale musieli 
je robić, bo tak sobie życzyb wszech­
władny na tym odcinku Szatkowski. 
Przyjechał do Zakopanego Himmler. 
Szatkowski sfotografował sic; · z I-li mm• 
!erem, zdjęcie reprodukowano w mi• 
lionach egzemplarzy propagandowych 
pism, a Szatkowski, opanowany jakimś 
już obłędem chyba, chwalił się tym 
zdjęciem przed znajomymi. 

Nadszedł dzień imienin Franka. Po­
stanowiono uczcić go specjalnie i spro• 
wadzić Wacusia Krzeptowskiego w o­
toczeniu świty góralskiej na Wawel. 
Zabrał Wacuś ze sobą w darze od 
Goralenvolku ową starożytną skt'z.ynię 
gćralsk~ ze znakiem ognia świętego, 

mającą jakoby dowodzić ger:nańskie#o 

' 



' 

' 

• 
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pochodzenia górali, ubrał się odświęt' 
nie, dobrał sobie kilku godnych sie~ 
bie towarzyszy i · pojechał uświetnić 
uroczystość. Dwa dni i dwie noce go­
ścił łaskawie delegację _ Franl<, a gdy 
przepity i zmęczony \'Vacuś \vracał do 
swojego gazdostw,,, zastał na drzwiach 
domu kredą skreślone prorocze słowa: 

.,Wacuś! bedzies wisioł". 
• 

* 

Włócząc się w czasie okupacji nie­
mieckiej po Podka'rpaciu, kiedyś w 
czasie zadymki śnieżnej wieczorem 
znalazłem się w izbie katczmy prz~ 
drożnej w towarzystwie starej baby. 
Babina była troch<; przyg<trbiona, 
szczerbata, kostropata, z brodawką na 
polkzku. Ubrane toto było mizernie, 
przykrótko, kierpce na nogach, spód• 
nica z wytartego samodziału, serdak 
ze śladami wyszyć, obok niej kostur z 
jałowca. Wieczór był d i ugi przed na• 
mi, wicher wył, w izbic prócz nie od• 
zywającego się gospodarza tylko nas 
dwoje: Co było robić, .wdałem się z 
babą w gadkę. A że babina cygara 
paliła: piwo popijała, a większym nie 

' pogardzał<} łacnośmy się w tym wspól­
nym nastroju zrozumieli, wspólne te• 
maty wynaleźli , a nicufność na bok 
odrzuciwszy serca przed sobą otwarli. 
Babina rozgadała się, piosenki g6ral~ 

pocz<;ła, klechdy i 
Wracała właśnie z 

samyin panem 
się przydarzy~ 

'~-'"'wą właścicidką 
które w czę-

!C(]]._.,...~ l.r\U1ied,1 1 W czę~ 

położone by­
do Reichu przy­
granicach Gene• 

pozostał, · mu• 
ł.{kę i do wła• 

• 

snego lasku za przepustką cho.dzić. 
l'rzepustk i graniczne wydawał Kreis• 
amt, a na zapytanie referenta na jak 

• 
długo chciał:-tby taką przepustkę otrzy. 
mać, odpowiedziała z prostotą i szcze• 
rokią: "Ty!~o do iego czasu, d::>kąd 
wy tu, Niemcy, siedzieć 1będziecie, bo 
później to i bez przepustki do moje• 
go lasku łazić bc;dę". N asrożył się pan 
referent - Volksdeutsch na taką ods 
powiedź i babinę przec! samego Kreis­
leitera zawlekli. Długo coś pan Kreis• 
leiter babinic p n szwabsku klarował . o 
dobroci _ Fiihrer:J, o Goralenvolku, o 
trwałym charakterze Generalnego Gus 
bernatorstwa i o dobrodziejstwach 
stąd dla górali płynących. W końcu 

habę puścili, ta nogi za pas, aż się w 
_przydrożnej karczmie . zatrzymda, a po 
nabraniu ' do mnie zaufania tak mi si~ 
pytała: .,Czy oni całkiem głupi są, czy 
tylko glupi.:h udają, przecie wiadomo, 
że na moją rolę, jak oni pójdą precz, 
bez żadnej przepustki chodzić będc:;'' . 
To zaś, że oni ~t'!d mogliby nie iść, 

żadnym spo~obem mimo godzinnej 
przemowy Krehleitera w głowie baby 
nawet przez myśl przemknąć się nie 
mogło. Po raz drugi babinę spotkałem 
po imieninach Franka. Smutna była, 
afe mocno się z widzenia mnie urado. 
wała, bo jak mówił·a, będzie z kim 
pogaóać, a jakcśa1y już przy- kuflu pb 
wa zasiedli, tak mi prawić pocz~ła: 
"Przechodziłam ci ja koło Kalwaryi, 
bo tam zioła najleps:;:e na bóle w so. 
bie rosną, zbieram zioła, zbieram, pa~ 
trzę, a cóżto za państwo jedzie, patrzę 
i oczom nie wi erzę- nasz \X1:u:uś Krzep• 

towski z kilkoma góralami w guniach 
, odświt;tnych ze szwabami jadą i jakiś 

ci sąsiek stary ze sobą targają, a ludtie 
gadają, co Wacuś dusze; diabłu i szwa. 
bom zaprzedał, za germańca siebie ro• 
bi. a innych górali j::k Judasz Chryf ..... 

• 
' 

- . 

... 

• 

stusa, ~zwab<~m sprz&dać chce, na imie­
niny do Generalnego jedzie. To ja ze 
strgchu aby mnie ze sobą na te dia• 
belskie weselisko sił~, brać nie chcieli, 
hyc i przez lasek do kościola do Ma'ki 
Boskiej Kalwaryjskiej się skryłam, a 

.. jej tę całą boleść opnvviadam i o o­
piekę nad sobą i h.!dem góralskim 
pwszę. P;;tr:;:y na mnie , patrzy Boża 
L'vlatka, a s m u tek jej z twarzy świętej 
wygląda, a łzy rzewne ze mną razem 
na pos;Jdzkę ko~cielną roni. Pomyśla. 
łam sobie, że jak sam:l N;.jświr;tsz a ze 
mną \\es pół p~ acze, napcwno u Pana 
Boga i Pan:1 Jezusa ciężką karr; na 
szw;.bów i zdr<tjców polskiego ludu, 
n dla nas zmiłowanie ,1 wolność wy. ... 
prOSI . 

, .. 
'· 

* 

Cierpiał mocno . pol~ki lud góralski 
pod rządami Nic:mców i swoich dwóch 
renegatów, cierpiał może i więcc::j niż 

ckrpiano gdzie indziej, bo Niemców 
mocno to denerwow:~ło, że· plemię to 
mimo, dobrodziejstw, j:tkimi chc:eli je 
obdarzyć w postaci p·zyjęcia do nie· 
mic:ckiej rodziny, opór silńy w tym 
kicrunku stawi... ~zeczywistych zwo­
lenników "C oralc-nvolku" doliczyć się 
można bylo między góralami najwy~ 
i ej tylu , ile p;dców u jednej r~tki. Spę~ 

dz:11W góraii pod groźb,1 przdbdvwań 
' - c na rozne .estyny, częstowano piwem i 

g<yzalką . a który już musiał iść, to 
szedł jak ci gaj()wi z Witowskich la. 
sów, co rozkaz stawic!lia się na przyję. 
cic .Fr;mka w Rabce ot rzymali. Każdy 
z nich z ciupagą, a mocno rek<t w . ' . 
tym miejscu ciupagę ściskał, -gdzie nie~ 

~:tarty polski orzeł biały rzeźbiony 
• 

tkwił, zemstę wrogu za kr·zywdy i po-
• 

niżenie poprzysi~g<tj<!C- Górale przez 
cały okr~!: okupacji, mimo kar ogrom. 
nych, przeprowad;.a[i bez przefwy lu. 

l 
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dzi przez granicę, setki ich kursowało 
jako polscy kurierzy rządowi :z Polski 
do Węgier, współdziałali z podziem­
nym polskim ruchem oporu czynnie i 
masowo. Pełne też były górali wię• 
zienia i obozy koncentracyjne. Moc o • 
gromna zginęła w piwnicach willi ,.Pa. 
lace" w Zakopanem - kl.towni gesta. 
powskiej. I stało się, że ten lud gó· 
ralski, co wolność od wieków naue 
wszystko umiłował, co symbolem tej 
wolności był, popadł w najstrasz.nie.j­
szą niewolę. 

• 

Niedawno od syna star-ej góralki 
(pis<tnie babie szło niesporo ). taki o· 
trzymałem list: "U nas nic nowego i 
nic dobrego, smutek r~czej. A matuś 
opisać Wam kazała, że jej prośby ser. 
deczne u Matki Boskiej Góralskiej w 
części już się spełniły, szw<:bów orze• 

• 
gnali, a kiedy w tym gorącym czasie 
za ziołami! w dolinę Chochołowską 
szła, w jednym mieJSCU w~e lki krąg 
ziół uschniętych był, w pośroóku 
smrek suchy. Patrzy, patrzy a na smre~ 
ku cosik wisi wielkiego, patrzy bliżej, 
a to \'V'acuś Krzeptowski - zdrajca, a 
jego ci.,} o kruki i sępy . rozdziobują. 
Uciekła czym prędzej z tego miejsca, 
bo diabły też tam m usiały być, a ·nad 
Wacusia ciałem swoją mszę szatańską 
odprawiać. Potcm na re zmowie u ,''l'l<lt• 
ki Boskiej Kalwaryjskiej była, n spra• 
wiedliwe pobranie zdrZtj..:y dzięko. 
wab. 
Cóż , kiedy bbtka Boska na swój lud 

z Kalwaryj poprzez nowotarską doli, 
n~ spogląda, a swoimi boskimi oczami 
i całą Potskę widzi, ale ciągle jeszcze 
smutna, ciągle jesztze Pana Boga i Pa~ 
na J ezus:1 o zmiło·.vanie nad Jej wier• 
nym ludem prc si, i na kamienną Pl>' 
sadzkę kościelną ciągle ;es:zcze serdec;:­
ne łzy roni ... " 

Tadeu sz Br~ost, 



ł 
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qto, co po nas zesłanie 
Wcześniej, czy później, dziś czy jutro, odejdziemy stąd. 

Z tymi, z którymi los nas zetknął, z którymi współżyliśmy 
tutaj, przeżvwając dolę i niedolę, rozstaniemy się na krócej czy 
dłużej, może ... na zawsze. 

• Powoli w pamięci zacierać się będą nasze sylwetki, nasze 
oblicza zew::'lętrzne, a utrwalać się pocznie tylko nasze oblicze 
duchowe. 
Sądzimy ludzi według ich czynów. 
Popełniamy. czyny, o których radzibyśmy zapomnieć. Ale, 

niestety, pamiętają o nich inni ... 
Gdy cechować nas będzie uprzejmość, życzliwość, usłużność­

powiedzą o nas kiedyś: to był miłx człowiek. 
I to będzie bardzo wiele. Bo choć usilnie dążymy do idea~ 

łu - co jest przecież jedynym naszym celem - to jednak 
ułomność 'na tury wysuwa często na plan pierwszy sobkostwo, 
interes włac;ny, przesłaniając cel ostateczny - Ideał. 

Jeśli droga do doskonałości nie zawsze jest w danej chwili 
wygodna, to uprzejmość, życzliwość, uczynność muszą być na. 
szymi cechami. Bez nich współżycie staje się nie do pomy­
ślenia. 

Życzyć komuś dobrze, świadczyć usługi, być uprzejmym, a 
przede wszystkim panować nad swoimi nerwami - nie jest rze­
czą wcale trudną. Wystarczy postawić siebie w odmiennej sy~ 
tuacji, słowem na miejscu tej osoby. z którą w danej chwili 
mamy do czynienia. ' 

Jakże często wymykają nam się z ust nieopatrzne słowa kry. 
ivłl:ro-ki~ ze znajomych. A przecież wystarczy tylko przez 
ch~ zasta owić się, czy o ~as nie. dałoby się. ~zegoś powie~ 
dzreć. owta amy często, ze psuc komus op1mę łatwo, lecz 

.-....;;.;! prMvić - pra ie niepodobna. 
0 -R,.o ejizi się w różne strony ... Może na zawsze. - Je-

żeli o as po zą: to był miły człowiek - będzie to bar­
może wszystko, co po nas na świecie zo• 

Kazimierz Wiehler. 

archiwum 
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Nie ortodoksja a wierność zasadom 

• 

Artykuł dyskusyjny w odpowiedzi na 
,.Ortodoksja czy Zachód" 

• 

Autor artykułu ,.OrtC'Idoksja czy Z.t· 
chód porusza temat, który od có naj• 
mniej lO·clu lat nie schodzi z porząd• 
ku dziennego konferencyj instruktor. 
skich, czy nawet Walnego Zjazdu. T e• 
mat st:~le aktualny, o be:~przecznie 

wielkim zn<~czcniu dl~ d;~l~zegC'I ·roz, 
woju ZHP. Z teg.o też względu · winni 
zabierać i zabier<'ją w tej sprawie głos 
wszyscy, którym dobro Harcerstwa Ie. 
• 
ży na sercu. Stanowisb w dyskusji 
mogą być różne i nawet przeeiwstaw. 
nc, .ale wydaje mi s i~. że wszystkich 
na~ obowiązuje l oj a l n ość w sto, 
sunku do czytdnika (bo o niego naj• 
więcej tu chodzi) i cło ewentualnych . 
kontrpartnerów. · Brak tej ł<'jalności u ' 
autora, którego skądinąd znam z jak 
najlepszej strony. uderzył mnie bar• 
clzo nieprzyjemnie. \.zytając artykuł 
dha Rosomaka, nic mogłem oprzeć 
się wrażeniu, że autor dla uzasadnic• 
nia swego stanowiska używa argumen• 
t ów, lekko oceniając, demagogicznych . 
Mimo starania z mej strony, aby dys. 
kusję prowadzić ,.ad rem", a nic ,,-ad 
personam", nie mogę nie stwie.rdzić 
tego charakterystycznego rysu artyklt. 
łu, jakkolwiek dh Rosomak w konklu• 
zji stawia wniosek zupełnie umiarko. 
wany w żądaniu zmi;my Prawa Har• 
cerskiego, Nie zg~dzam się z wnios• 1 • 

kiem artykułu, a już. fc.Jm;lnie 
protestuję przeciw sposobowi argu. 
mentacji. Już sam tytuł - ,.Orto­
doksja czy Zachód" stwarza nieprzy. 
jemną dla nas sugestię. Dlaczego nie· 
.. tudycja czy postęp", albo ,.kon~er• 
~atyzm czy postęp", tylko ,.ortodo. , 

dha 'dz. harc. Rosomaka. 

ksja czy zachód". Szczególnie w chwi­
li bież.ącej, kiedy prawie cały świat 
(poza samym wschodem) uwab Z:l· 
chód za wyraz postępu, a ortorloksję 
łączy ściśle ze Wschodem. Obecnie, 
kiedy ten podział jest szcze)!ólnie ja. 
skrawy w dziedzinie polit)'ki, ustroju 
społecznego, poziomu ku!turalnego,kic, 
dy cały świat podzielił się na ,.wschÓd" 
i .,xachód", nic ł<'ltwiejszego, jak stwier. 
dzić, że dana zasada jest ortodoksyj• 
na, nie,zachodnia, aby ewentualnemu 
pr7eciwnikowi odebrać odw:.gę wystą. 
pienia w jej obror.ie. Wychodząc z ty. 
tułu , autor konsekwentnie uż.ywa de. 
mayogitznych argumentów: ,.W pro. 
biernie 10. punktu Prawa Harcerskie­
go zawiera się zagadnienie bardzo do­
niosłe: czy w swej linii rozwojowej 
ZHP pójdzie po dr0dze ewolucji i do. 
stosowania do biegu ż.ycia, jak czynią 
w tych samych warunkach instytucje 
oparte na du·chu kultury zachodu, czy 
też, trzymając si~ kurczowo litery pra• 
wa, popadnie we wschodnią ortodok. 
sję". \~7ysunic;ty na poparcie argu. 
ment, że czerwone pionierstwo calko• 
wicie 10. punkt Prawa zachow'\ło, jest 
grubo niewystarcującym, bo wszyscy 
wiemy, że partia komuniityczna, jak i 
jej filie, stosują bardzo elastyczną tak• 
tykę, która w każdej chwill m'oi:e być 
zmienion.a na rozkaz z góry. Nato. 
miast nic wymaga polemiki sama myśl, 
zawarta w , przytC'Iczonym ust~pie, bo 
sam autor w dals::ej części artyl<:ułu 

Jt:J przeczy: ..... w słosunku do alk~· 
holu winno się rozs1.erzyć stanowisko 
bezwzględnej i absolutnej dla wszyst. 

• 



' 

' 
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kich abstynencji i to przez Mi<;dzyna. 
rodowe Biuro Skautowe na wszystkie 
organizacje w świecie ... " A gdzież. 
jest to Międzynarodowe Biuro Skau. 
towe i te organizacje skautowe? Na 
wschodzie, czy na zachodzie? Wic;c 
jak to jest z tym zachodem? Czy on 
ma nas uczyć, czy my jego? Z tą kul­
turą zachodu, to nie jest jednak wsz~· 
stko w porządku. My, Polacy, szczyci· 
my się przynależnością do niej. i pro• 
testujemy. przeciwko wtłaczamu n as 
przemocą do obozu wschodniego. Ale 
czy nam naprawcie; chodzi o to, co 
,.zachód" przedstawia sobą we wszyst. 
kich dziedzinach? C:z.y rzeczywiście ten 
,.zachód", który nam za przykład we 
wszystkim dają jego entuzjaści, wiele 
różni się od ,.wschodu" w dziedzinie 
moralności? Czy to ,.dostosowanie się 
do bieg~1 życia" nie jest często zwy. 
kłym oportunizmem i_ brakiem zasad 
moralnych? Czy my, Polacy, mamy 
na to zamknąć oczy i wszystko bez• 
krytycznie przyjmować, co nosi ety­
kietę ,.zachód"? 

Ale o co właściwie chodzi autorowi 
i wszystkim bojownikom o zmi~nę 10. 
punktu Prawa. Czy rozluźnienie zaka• 
zu ma dotyczyć wszystkich członków? 
Nietylko starszych. A gdzie jest pe• 
wne kryterium do pod:dału na dora• 
stającą młodzież., którą obowiązuje 
abstynencja, .i na wJOtrzemic;źliwych 
st ~omfam już. fakt, że zupeh 

ie ni~ znym ydaje mi się ze• 

zwolyni~ ~1 s~. szy~. a pa~enie, a ~--· 
.,Sl;QJ;~teniN 1m~a: ow1em, rn01m 
z&niem~o 7"ajrp.P~ Ie samo argu• 
mentó zW'6xie i y odwrotnego 
post~ i i tJrawy; r s~tą sam ~utor 
~~t"fJ' ~tPi , OQ SUjąCytR WIZ:tę 
ska tó~ am .. c~kańs ch czy ang1el• 

hfnd a Chorągwi - to 
cje, ż.e 10. punkt Pra, 

wa w swej nowej redakcji będzie miał 
w ogóle jakiekol wiek znaczenie pra~• 
t yczne? Jeśli przed wojną i obecme 
są starsi hatcerze. instruktorzy, którzy 
przekracz<>.ją 10. punkt Prawa, to nie 
jest to winą Statutu Z H P, a t:~ko 
kwestią wrażliwości ich sumienia 1 Ich 
uczciwości. Bo przecież dla tych, dla 
których palenie cz.y picie jest nie~~· 
zowną treścią życia, jest również ml~J~ 
sce w ZHP, tylko w odpowiednieJ 

grupie. Trzeba być tylko uczci~~m~ 
Kom endant Chorągwi nie powmien 
pić alkoholu ze skautami angielskimi 
czy amerykańskimi, choćby dzic;ki .te~ 
mu piciu miał wyekwipować za 1ch 
dolary czy fu nty całą chorągiew. Ko• 
mend;mt Chorągwi jest osobą sztanda. 
rową, repre::entuje ZH P i jego więcej, 
niż. kogo innego, obowiązuje prze­
strzeganie przłlpisów organizacji, którą 
reprezentuje. Picie, zwłaszcza publicz· 
n e, alkoholu przez Komendanta Cho• 
rągwi jest łamaniem zasady, jest ZWY$.. 
kłą nieuczciwości~. Nie ma ceny na 
uczciwość. Zresztą, czy skauci anglo• 
sascy stawiają w ten sposób sprawcy: 
.,musisz pić - bo nie b~dziemy ~ t~· 
bą gadAć"? Chyba każdy zgodzi s1ę 
ze mną, że - nie. Komendant Cho. 
rągwi nie musiał i n'e musi pić. Skoń• 
czyły się czasy konspiracji. Nikt z nas 
nie ,.musiał" łamać obowiązującej n as 
abstynencji, nam tego n i e w o l n o 
robić. Dziwnym wydaje mi się to po• 
woływanie się na d orat ne korzyści, u• 
zyskane przez, odstępstwo od zasad. 
Mam tal do autora, i.e to, co w skali 
polityki międzynarodowej dotknęło 
nas najboleśniej i zostało przez n as 
Polaków potępione, to odstępstwo od 
zasad d la aktualnych korzyści, ten po• 
dły oportunizm, autor wysuwa jako 
argument w artykule, który będzie 

czytać cała młodzież harcerska i naj• 

arcn.vv m .. 

' 

-

. 
·' 

• 

czc;ścicj będzie przyjmować to bezkry· . . 
tycznie. Zresztą, cytowany powyzeJ 
przykład liberalizmu w Jz.iedz{nie mo. 
~alności dziwnie nie z:;adza się z na. 
stępnym ustępem artykułu, gdzie mo~ 
wa o wydatkowaniu na obóz harcer. ' 
ski ,.x papierosów". Jest publiczną ta• . 
jem~icą, nawet dla l O·!ctniego chłops . 
ca, że obecnie głównym artykułem wy~ 
miany są papierosy. Chciałbym wie. 
dzieć, cz.y autor sam nigdy nic z~ pa· 
picrosy nie wymienił, a jcśi: tak (co 
wydaje mi s~ę bardzo prawdo pod\ O• 
ne), czy myślał o swym ~.,zyn i c j:d,o 
,.kpinach z najprostszych zasad mora!. 
ności"? Wspomniany .,papi::rosowy" 
argument jest typowym, jeśli chodzi o 
nielojalność autora . w stost:nku do 
czytelnika. Jak już. wspomniałem, za• 

• 

równo argumentaćja jak i myśl prze~ 
wodnia artykułu jest nie do przyjęcia. 
Nie do pomyślenia jest stosowanie 
podwójnej miarki: dla starszych innej 
i dla młodszych innej - w organizil• 
cji, która kł11dzie 'nacisk na moralno­
ideowe wychowanie młodzieży. Wia· 
domo, że nie słowa 11 przykład osobi •. 
sty osiąga zamierzony ceł. jakąż war•. 
tość ma idea, której głosiciele stwier• 
dzają, że ich już ona nie obowiązuje? 
Z n iesienie abstynencji to nie postęp, to 
cofan ie się. Niewątpliwie szeregi bar~ 
cerskic gwałtownic wzrosną, ale od• 
wrotnic proporcjonalnie do tego spad. 
nie \'fartość Organizacji. 10. pkt. Pta• 
wa nie jest najważniejszym ze wszyst. 
kich punktów, ale :·harmonizuje z ca. 
łością Prawa i dla tej harmonii jest 
k onieczny. Tak jak z jednej strony nie 
wierzę mówiącym: ,.ja wszystkie inne 
punkty cudownie wypełniam, tylko te. 
go IO.go nie mogę", tak z drugiej 
strony - niG znam wypadków, ~by 

ktoś, negliżując wszystkie pozostałe 
punkty, z 10-go zrobił sobie cel w iy· 

• 

• 
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ciu. (;.Zielony bCJlonik" nit:bardzo na·· 
daje się na 01rgumcnt, bo czegoż on 
nie wykpiwał). Jeśli ktoś wykazuje pe· 
wną d·o::ę charakteru na jednym punk. 
cie, zresztą życiowo najwrażliwrzym, to 
moźna przyjąć z małym prawdopodo· 
bieństwem popełnienia błędu, że i w 
innych zachow;a się podobnie. Iiarcer. 
stwo ma wyrobić w młodym człowic. 

ku charakter, a istnienie 10. punktu 
Prawa w obecnej formie jest środkiem 
i daje szanse na stałe sprawdzanic wy­
n.ików. Bo przecież ar: i służby Bogu, 
Polsce, czy b~ iźnim nie sprawdzimy. 
Tym mniej możemy sprawdzić rcali. 
zację innych punktów ·Prawa. Jeśli od. 
rzucimy wi~c 10. punkt, to staniemy 
na poziomie innych organizacyj mło• 
dzieżowych, gdzh! w rzec::yv:istości 
istnieje forma b\!z treści, a przykaza­
nia są po to, aby wisidy na ścianie. 

A tet.<lz inna rzecz, moim zdaniem, 
najistotniejsza. Żyjemy nie na ksi~ŻY• 
cu a na ziemi, -w d obie najwięks:ego 
pcmies::ania poj~ć i bałaganu ideolo. 
gicznego. Do st:mu tego doprowadziło 
nasz świat odst~pstwo od n:>kazów i 
zalece11 Chrystusowych. Obydwa wro· 
gie obozy wschód i zachód - nic ma­
ją w swej walce ideologicznej istot• 
nych czynników, które by mogły przy• 
nieść światu odrodzenie. \'<iicmy z hi. 
storii, że tak ,., cz;~sach up;1dku Rzy. 
mu, jak i innych, odrodzenie przy. 
chodzilo nic ze strony wygodnie so. 
bie żyjących ,.możnych tego świata", 
a ze środowisk ludzi skromnych, prak. 
iykujących W) rzeczenia się a nawet 
n ieraz ascezę. Nie złote, nie dolary 
są w stu!ie odrodzić nasz świat, :1 

związki łttdzi dobr<. j woli, ludzi z cha­
rakteJ•ami, działających na podstawie 
założcri moralno~ci k ;tolickiej. Iledo­
nistyczne ·nico d mawianie sobie żadnej 
przyjemno~c1 nie stwarza warunków 

• 



• 

-
do powstania silnego, pozytywnego 
charakteru, a nam w Harcerstwie cho. 
dzi przede wszystkim o t~n charakter. 
My, harcerze, ze względu na założe• 
nia ideologiczne naszej organizacji 
mamy poważną rolę do spełnienia w 
dziele odbudowy naszego Państwa bez· 
pośrednio i odrodzen.ia całej l udzko• 
ści pośrednio. Wvd.,aje mi się, że do 
spełnienia jej musimy przejść tw~rdą 
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szkołę, być surowymi i mieć dute wy· 
magania w stosunku do samych sic•. 
bie, Jestem jednak mocno przekona•. 
ny. że roli tej napewno nie ~pełnimy, 
jeśli zamiast ,.dokręcać śrub organiza• 
cyjnych" pójdziemy po linii najmniej•, 
szego oporu i zrezygnujemy z tego, co 
jest dla celów i metod ZHP niewąt• 
pliwie istotne. 

Ż'ł " phm .. o w • • 

Duże • • • n 1 e p ,o r o z u m 1 e n 1 e 

W numerze 26. (83) ,.Naszego Ży­
cia" z dnia 20.Xll. uh. r. zamieściłem 
artykuł p. t. ,,Niepotrzebne słowo". 
Artykuł mój spowodował ze strony p. 
Rosomaka zarzut, że występując prze• 
ciw wojnie, a nawet pragnąc usunąć 

słowo ,.wojna" ze słowników wszyst. 
kich narodów, tym samym ,.chcę roz• 
ładować napięcie woli walki o wol• 
n ość i niepodległość". 

Jest to bardzo cic;żki zanut, a nie 
,.Małe nieporozumienie", jak zatytuło• 
wał swój artykuł p. R. w numeru 
3. (86) ,.Naszego Życia". 

Celowo podałem datc; ukazania się 
mojego artykułu , ponieważ nie każdy 
czytelnik może po upływie pięciu czy 
sześciu tygodni, pamiętać dokładnie 

od pierwszego 

panu 
filozofa i pisa• 
Tołstoja: ,.Nie 
ono samo się 

órl:eciwnie. Jeżeli 

A sposoby walki są różne. 

Autor proponuje wspólne przeana• 
lizowanic ,.Nicpotrzebnego słowa" i 
wydaje mu się, ,.że napotkamy w tych 
wywodach coś, co (jego zdaniem) jc,st 
małym nieporoz.umieniem - pomiesza· 
niem pojc;ć". 

Nieporozumienie wynikło nie z mo­
jej winy, lecz pl'zez nie dość uwaine 
przeczytanie mojego artykułu. 

Każdą myśl, zanim przeniosę na pa• 
pier, mam zwyczaj długo, często łata 
całe gruntownie analizować. Dyskusja 
więc . taka byłaby dyskusją czysto ak a• 
demicką, pożyteczną dla młodych pra· 
wników. 

Dlacz.ego .,pomieszanie pojęć"? 

Ja ich nie pomieszałem. 

Zgadzamy się ws'Zyscy z panem R .• 

że "słowo wojna ma dwa oblicza: ger• 
mańskie der Krieg (dla mo,rdu, gra· . 

bieży) i polskie odwieczne .,potrze• 

ba". Zdumiewa nas to i bolejemy nad 

tym, że w narodzie niemieckim do 

dziś pokutują pierwotne, krwiożercze 

instynkty. 
którą uwa• 

ialirr"~,... :o' m'i ,.. ... ~~ze, tym samym 
lłit~~~~Loon' ·Ko:mu bierności, zalecam 

l a e itwum 
Że my, Polacy, nie prowadziliśmy 

woJen zaborczych - podkteślałem to 

• ' • 

• 

• 

niejedn0krotnie w swych artykuhch.­

I taki n~sz stosunek d" wojny upo. 

ważnia nas do głoszenia wiary w ide~ 
' Debra. , Trudno ż_ąd01ć od zbrodnia• 

rzy, by pot~piali zbrodnie. Trzeba wy. 

chowywać no"'e pokolenia inaczej. niż 
dotychcz;u. Zbrodni nie wolno karać 
zbrodni~. Okrutne pra";q Starego Za· 
konu .,oko za oko" - prz.csbło na 

szczęście już dawno panować. Nie tył· 

ko jednostki, lecz i narody ~bzyw01ć 
możn; n01 0dosobnienie. . 

Jeżcli wróg najedzre ojcowiznę, czy· 
mamy zachować sic;· biernie? - za pyt u· 
je p. R. · 

Rzecz jasna, że jeżeli nie znajdz.iemy 

chwilowo innego spo~obu - stanąć 
musimy ,.w potrzebie". Ale wła$nie 

chodzi mi o szukanie tych sposobów. 

Dopóki nic przest~niemy mówić o 

wojnie jako o jedynej moiliwo~ci za. 
łatwi<tnia sporów, nigdy innej drog_i 

nic znajdziemy. A znaleźć musimy. 
' 

Zbankrutowanymi nnterialistami na. 
zwałem tych, którzy twierdzą, te ~dy. 

by nie było wojen, światu groziłoby 
prz.eludnienic,. ale nic tych, którzy 

cbwybli za broń w obronie swej zie-
mi. • 

Chrystus wypędzał 

świoityni, jedMk nie 
jać. 

• • 
przekupniów ze 
,pozwolił za hi· 

Dalej p. R. cytuje dewizę Mickiewi• 
cza:· .. Gwałt niech się gwałtem odci· 
ska", ·ucz• każe ,.:te słabością łamać 

· się za młodu". 

Kiedy Mid~iewicz pisotł te słowa, 
nie by~o jeszcze mowy o Trybunar 

łach Międzynarodowych w pełny111 te• 
go słowa znaczeniu. Ze · słabości~ ła. 

mać sie za młodu trzeba i dla tego w 
artykule, o • który~ mowa, zW{~cam się 

• 
• 
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przede wszvstkim do młodzieży, bo 

w przyszłości · uj•lie władzę w swoje 
o o • 11 

r~cc, a pot<;p1Wszy masowe r.zez1c, me 
zechce walki zbrojnej' i znajdzie 'in_ną 

drogę. To, czego ni~ dokonała Liga 

Narodów, co nic udaje się ria t!lzie 

ONZ, dokona inna organizacja . . Dro• 
ga do s_tworzenia cngoś \\ zgl~doie c,łp. 

skonałego - jest daleka i trudna. 

Autor czyni mi cic;iki zarzut, jak 

wyżej wsp~mniałem- że .,artykuł mój 

c_hce rozbdow:•ć n;~pi~cie .,,0li walki 
o wolnośe i nicpodlcglQść". 

Prz~deż pokoju pragną mi_liony u-. 

czciwych ludzi. frzcciw wojnie wysh;• 
pują wielcy tnężowie stanu, wi<;c im 

· równici trzeba by uczynić ten s~ m za• 
rzut. 

Ja Ameryki po ra'z drugi nie odkl'y• 

wam. M<i!im pragnienitn~ najgo.ręts.zym 

jest, by kiedyś ludzkość ~apomniała, o 
• 

istnkniu słowa "wQjn:~". 

Na ostatnie pytanie: ,,wróg nie l)~tą• 
• , pi dobl'owolnie, wi~c jaka nam droga 

zost~ła? - znajdzie p •• R. odpowiedź 
właśnie w tyf!l artykule, o który cho-

. dzi, i to w dwóch ustępach. l) I.n d O• 

n e z y j czy c y i łl o l e n dr z y: Na 
szczęście zac:~ły si~ wst~pne rozmowy 
pokojowe. A stało się to na ińter. 
wcncję ONZ. To pierwszy sukces tej 
organizacji. Miejmy nadzieję, że po 
tym· ~astąpią inne. 2) Nie ma kón· 
fliktu; któr.cgo nic dało by ' się zała­
twić na drod:te pokojowej. Trzeba wy. 
trącić broń z rąk szaleńców, . _. 
"Małe . nieporozumienie"· powstało 

wi~c tylko skutkiem nie dość uważne. 
go przeczytania ,.Niepotrzebnego sło 
w a''. 

A napr:~wdt;, to szkoda - tak drogie. 
go czasn i jeszcze droiszcso ... papieru. 

Kozimierz Wla~ler. 
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9az!em~ naa .'pols~ie tnorze • 

• 
• • • 

• 
'· • 
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• 
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Idziemy nad polskie morze, 

. - Ęóg aaszej wiary strzegł.,.. 

My, ordynansy Boże, 

Idziemy na Pomorze 

N a bursztynowy brzeg. 

• 

• 

• 
· Graniczne kopce giną, 

•• 

·--:-·• .... 
• 

• 

• 

• • 
l 

• 

Lśni srebrem zbrojny s'zpalcr· .. 
I szumi morska toń ... · ' · · · 

• . f 

Dał znak brygadier Haller -
• 

- Zbiegnijcie z wrażych galer 
·, 

Za ostrą chwycić brońl • 

' ł 

• t 

• 

\ 

• 

i 

. . . •' 
• 

• 
• • • • • ,.l 

Ze wszystkich krańców świata 
4 • 

• 

• 
Nasz wierny żołnie;rz .~biegł.~ 

•• • 

·~i· 

• 

• 

• 

• 
' 

Sypią się w proch i pył -

Spiewałbym d dziewczyno, 

Godzinę za godziną -
I witał go jak brata, · • • 

• N as z bursztynowy brzeg. ·· . 
• 

• Jak lud nam wieńce wił . 
• 

.. .~ • 
Jeno, żem raz, na wieki 

Już moje serce dał... 

Szumią .nam wielki~ r~ki 

.. 
• 

• 

• • 

I Bałtyk grzmi daleki • 

Ai. hen! u szwedzkich skał. 
•'- " .... 

• • 

.• 

• • 

• • ., 

• 

Głucho nam dudnią działa 

O kamień zamarzłych dróg, 

Żołnierska pieś1i zuchwała , 

Zerwała się, zerwała -
• 

· - Tak nam dopomóż Bógl 

• • 
• 

• 

-· 
Bogu Rodzica, Maryjo, 

Zwólże nam, odpuść nam; 

Żołnierskie s~rca biją, 

• 

• 

Bo~iem sławiona Maryjo - . 

Idziemy do gdańskich bram . 

• 

• 

• 

• 

• 

• 

Świecą nam jasne zorze -

Hufiec nasz w błękit wbiegł­

My, ordynansy Boże, 

Idziemy na Pomorze, 

N a bursztyno\\7y brzeg . . 
• 

Edwarą Ligocki . 

• 
• l . . . 
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